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na którą już sobie zasłużyłaś. Nie zapom nij po- 
zatem, że to jeszcze  nie koniec, że m ożesz w  tej 
grze zyskać co ś  w iecej. Ale m usisz rozkochać 
w  sob ie  tego człow ieka , m usisz go  doprow adzić 
do praw dziw ego zaślepienia i szału. M asz w szyst­
kie dane potemu, m oja mała i jeżeli otrzym asz 
od n iego len dokument, na którym mi tak za­
leży -  p rzyszłość twoja bedzie ustalona.

Berta uśm iechnęła sie uroczo, w zięła naszyj­
nik i natychmiast, z żyw em  zadow olen iem  w ło ­
żyła go  r.a białą szyje-

Następnie zajęła sie gorliw ie sw oją  toaleta. 
Nie była to rzecz drugorzędna i w  zaiecie to, 
d osyć zresztą dla niej sym patyczne! w ’ ozyła ca ły 
sw ój gust i staranność

O koło godziny szóstej d o w ó z  w jechał na 
podw órze hotelu, za jm ow anego przez nią. Nale­
żał on do pułkownika Roberta.

Berta ciekaw ie wyjrzała oknem  i ujrzała w y 
sok iego m ężczyznę w ysiadającego z pow ozu.

Był to Lambertin.
W  pierw szej chw ili jakieś zdziw ienie prze­

b iegło m łodą kob'ere Była przygotow aną na 
ujrzenie ociężałego, rubasznego w ieśniaka, a na­
tomiast ujrzała człow ieka  sm ukłego, o silnych, 
zgrabnych ram ionach, porusza jącego sie śm iało 
i z pew nością  siebie i którego rysy, zresztą d o ­
syć pospolite, nie pozbaw ione były pew nego 
w dzięku i prostoty

C zegoś podobn ego Berta nie spodziew ała sie 
w cale  ujrzeć. Pozatem  rysy twarzy pana Lam ­
bertin były wyraziste -  oczy  intelligentne i żywe. 
jednem  słow em , nie był on w cale  podobnym  do 
człow ieka, którego w yobrażała sobie ujrzeć 
i uczuła odrazu pewną w d zięczn ość dla niego 
za to miłe rozczarow anie.

Kiedy w  kilka minut później pułkownik przy­
szedł po  nią, aby jej przedstaw ić pom ocnika 
Dana Durandeau, nie m ogła sie oprzeć, aby mu 
nie w yrazić sw o jeg o  wrażenia.

-  ja k to?  W iec naprawdę on ci sie podoba, 
m oje d z ie ck o ?  -  zaśm iał sie pułkownik. -  W i­
dzę, że w szystko ułoży sie jeszcze  lepiej, niż 
przypuszczałem .

-  W każdym  razie -  odparła Berta -  wole, 
że jest takim. Nie bede sie przynajm niej przy­
m uszać do odgrywania kom edyi.

-  Uważaj tylko, Berto, żebyś sie sama w  nim 
nie zakochała,, T ob y  było n ieszczęście  dia ciebie.

-  N iechże pan nie drwi w  ten sp osób  -  
zaw ołała podrażniona, -  W y m ężczyźni jesteście 
zaw sze ci sam il Nie ch cecie  uwierzyć, ze j my 
serce m ieć m ożem y.

-  Bo, zdaje sie -  odciął pułkow nik -  że to 
jest jedyna rzecz u w as, którą lubicie ukrywać. 
Ale d osy ć już tych głupstw, m oja mała. Trzeba 
iść  przywitać naszego gościa  1 Chodź już, chodź 1 
On tam zapew ne umiera z oczek iw an ia!

I pociąga jąc m łoda kobiete, pułkow nik w szedł 
do salonu.

Lambertin na ich w idok pow stał i ukłonił 
sie, rbe okazu jąc w ielk iego pom ieszania.

-  Moja droga przyiaciółko -  odezw ał sie 
pułkownik -  przedstawiam  ci pana Lambertin. 
Panie Lambertin, panr.a Berta, o  której miałem 
przyjem ność m ów ić panu dziś rano No, a teraz, 
skoro znacie sie już, moi państwo, niechże pan 
poda ramie pannie Bercie i przejdziem y do ja ­
dalnego pokoju.

Lambertin uczynił to, co  mu kazano i za 
chw ile całe tow arzystw o siedziało za stołem , 
bogato zastawionym , na którym srebrna zastawa 
i kryształy b łyszczały tysiącam i świateł w  bla­
sku św iec, gęsio  rozstaw ionych.

P odczas p ierw szych  chw il rozm ow a ciągnęła 
sie d osyć leniwie. P ierw sze lody nie były jeszcze  
przełamane. Lambertin c c  prawda umierał z głodu. 
Posiadał bow iem  jeden z tych prow incyonal- 
nych, zdrow ych  apetytów, których niczem  za­
spok oić nie m ożna i nie odrzucał bynajmniej 
półm isków , podaw anych mu usłużnie przez puł­
kow nika. Potrawy przytem w yszukane i d osk o ­
nale przyrządzone, w ino pierw szej marki. Lam ­
bertin nie l<?kał sie kieliszka i w ychylał jeden 
za drugim z uznaniem praw dziw ego sm akosza. 
P od czas  kiedy jadł i pił, zapom niaw szy na chw ile 
o uroczem  sw ojem  towarzystw ie, Berta obser­
w ow ała  go  bacznie.

już kilkakrotnie spojrzenia ich sie spotkały 
m im ow olnie i Lambertin, pom im o iż był gorli­
w ie zajęty nasyceniem  sw o jeg o  głodu, doznał 
silnego, n ieokreślonego wrażenia.

Berta natomiast, zaledw ie zw racała uwagę 
na potrawy i wina. Zdaw aia sie uważnie śle 
dzić opow iadanie pułkownika, kióry rozpływ ał 
sie entuzyastycznie nad jakim ś epizodem  ze s w o ­

jej p odróży ; aie w  rzeczyw istości w szystkie jej 
myśli zw rócon e były do gościa . W  pewnej chwili 
Lambertin, nareszcie syty, przerwał pochłaniające 
go  czynności. Dotąd nie zw racał zbytniej uwagi 
na słow a pułkownika, bo, pom im o w szystko, 
siedząca naprzeciw  m ego koDieta zaciekaw iała 
go  i interesow ać zaczęło.

Po raz p ierw szy w  życiu znajdow ał sie w  tak 
w esołem  i milern tow arzystw ie i nigdy jeszcze  
nie patrzono tak upornie i tak słodko na niego. 
Czuł, że serce jego topm eć zaczyna pod w p ły­
w em  jakiejś drażniącej i łagodnej pieszczoty, 
a zm ysły jego, nie opancerzone niczem , n iosły go 
ku najśm ielszym  marzeniom.

Pom ału syiuacya rozjaśniała sie coraz w iecej. 
Spojrzenia Berty stawały sie bardzo ciepłe, uśm ie­
chy jej bardziej w yzyw ające i ponetne. a on sam, 
pod w pływ em  atmosfery, panującej w  pokoju, 
czuł, że w  żyłach jego  przelew ają sie fale g o ­
rętszej, żyw iołow ej krwi.

I w ó w cza s  całe ciało jego  utonęło w jakiem ś 
odrętwieniu, a do g łow y  buchało upojenie bar­
dzo przyjem ne, z którego nie zdawał sobie 
sprawy.

I naraz doznał olśnienia. Ujrzał przed sobą 
św iaty nieznane dotąd i w  tym śnie na jawie, 
który przybierał coraz to fantastyczniejsze form y -  
zdaw ało mu sie, że w ystaiczy, aby wyrzekł je ­
dno tylko s łow o  -  aby w  te nieznane św iaty 
ulecieć i sny ponetne w  rzeczyw istość zam ienić.

Pułkownik, który od rozpoczęcia  biesiady nie 
spuszczał z niego wzroku, w siał w  te] chwili 
od stołu i w yciągnął cygaro z kieszeni.

-  Czy pan pali, panie Lam beriin? -  zapytał 
uprzejmie, zw racając sie do gościa .

-  Nie. panie pułkow niku -  odpow iedział 
Lambertin, jak gdyby nagle ze snu zbudzony.

-  la k to?  Nawet jedno cygaro po ob ied zie?
-  Nie używałem  jeszcze  nigdy tytoniu.

-  A to szkoda naprawdę, b o  dym cygara 
szkodzi pannie Bercie i bede zatem zm uszony 
opuścić w as na chw ile Sądzę jednak, że nie 
zauw ażycie bardzo m ojej n ieobecności, b o  z pe­
w n ością  m acie sobie  w iele do powiedzenia. 
Pójdę sie przejść trochę, a kiedy pow rócę , mam 
nadzieję, że sie już porozum iecie doskonaie. 
Berta jest bardzo miłą i zgodną osóbką , musiai 
pan to już chyba zauw ażyć, oanie Lambertin. -  
dodał pułkownik, uśm iechając 'sie.

M łody człow iek  nie odpow iedział nic, tylko 
zaczerw ienił sie silnie.

Pułkow nik zaś ucałow ał reke Berty, zapalił 
cygaro i w yszedł, pogw izdu jąc w esoło .

Kiedy tylko drzwi sie za nim zam knęły, 
m łoda kobieta wstała, z czeg o  Lambertin uczuł 
sie bardzo zadow olonym , b o  nie w iedział, od 
czeg o  zacząć rozm ow ę.

Podeszła  do n iego i Dołożyła mu reke na 
ramieniu, uśm iechając sie łagodnie.

-  Pułkownik ma słu szność. -  rzekła p o ­
ważnym  głosem , k oru ją c  sie do przyległego 
buduaru -  Zapom nieliśm y dotąd o prawdziwym  
celu odw ieozin  pana i zdaje mi sie, że już naj­
w yższy  cza s  przypom nieć sobie  o tem. Czy nie 
jest pan m ojego  zdan ia?

Lambertin spojrzał na zegar.
-  O czyw iście  -  odrzekł -  tembardzie), że 

dochodzi już dziewiąta godzina, a w krótce bede 
zm uszony p ow róc ić  do Saint-Nicolas.

-  Ohl Co znowu 1 Pan myśli nas już opu­
ś c ić ?  -  zaw ołała  z wyrzutem Berta

- Musze- -  odpow iedział z żalem Lam ber­
tin, zatapiając w ym ow n e spojrzenia w  jej oczach .

-  Zycie pana musi zapew ne bardzo m on o­
tonnie i nudnie upływ ać w  tem rnałem prowin- 
cyonatnem  m iasteczku, gdzie niema żadnych roz­
rywek i za b a w ?

-  T o  prawda -  ale na szczęście  Marsylia 
nie jest bardzo oddalona.

-  Ma pan p rzy ja ció ł?  -  indagowała dalej 
Berta, patrząc z zajęciem  na towarzysza.

-  Bardzo m ało!
-  Przyjaciółkę m o ż e ?
-  ja ?  -  szepnął Lambertin, onieśm ielony 

dziwnie gorącem  spojrzeniem  m łodej kobiety
-  A ch l Co zn o w u ?  D laczego sie pan lak 

b ron i?  W  pana wieku, z tym sym patycznym  w y­
glądem , byłoby  to rzeczą całkiem  naturalną.

-  Przysięgam  pani...
-  O hł Niech pan nie m yśli, że jestem nie­

dyskretną. Nie żądam  od pana zwierzeń p o ­
ufnych, ale przypuszczam , że m łodzi ludzie 
z tych stron nie m uszą sie zbytnio różnić od 
m łodzieży paryskiej. Czy pan zna P a ry ż?

-  Nie, proszę pani.

-  I nigdy me zapragnął pan poznać to 
miasto i żyć w  niem ?

Lambertin potrząsnął żyw o głow ą, przesunął 
nerw ow ym  ruchem reke po w łosach  i obrzucił 
m łoda kebiete długiem spojrzeniem , z którego 
w yjrzą.a jego  dusza, rozteskm ona i pragnąca.

-  Oh! Paryż! -  szepnął m arzycielsko -  
Paryż! T o  n ieziszczone pragnienie m oje !

-  D laczeg o? -  zapytała żyw o Berta -  Nie 
rozum iem  pana. D laczegóżby pan tam sie nie 
p rzen iósł?

-  Czy to m oż liw e? Zginąłbym  tam z w szelką 
pew n ością  już w  pierw szych  m iesiącach.

-  Co za m yśl! Tak sie pen lęka uroku tego 
w spaniałego m iasta?

-  Nie kryje sie z fem w cale 1
-  A w iec to ź lc l T o  bardzo źle, panie Lam­

bertin! W ie pan c o ?  U czuwam  do pana pra­
w dziw ą sym patye i czułabym  sie bardo szczę ­
śliw ą, gdyby pan przybył do Paryża, abv poznać 
trochę io życie, przypatrzeć sie, badać ,

-  Co pani m ó w i?  -  zaw oła ł Lambertin silnie 
w zruszony o fw  erającą sie przed nim per­
spektywą.

-  Czy sie to panu nie podoDa, że interesuje 
sie pan em ? -  zapytała Berta.

-  jestem  przejęty w ielką i niezasłużoną d o ­
brocią  pani.

-  lak pan w idzi, należe do istot szczerych . 
Od pierw szej chw ili podobał mi sie pan bardzo, 
przyznaje fo z całą otwartością. Nie pow innam  
m oże m ów ić tego ., ale ja już taka jestem, 
zaw sze m ów ię fo, c c  m yślę.

-  Pani ch ce sob ie  zażartow ać ze mnie. - 
wyrzekł Lambertin olśniony.

-  To bardzo źle, że podobne n iedorzeczne 
przypuszczenie m ogło  panu przyjść do g ło w y .-  
odpow iedziała  m łoda kobieta z wyrzutem.

-  Gdyby peni wiedziała...
-  Cc iak ieg o?
-  Kiedy nie śm iem  w yznać tego pam. Tak 

m ało zna mnie pani.
-  No, d a le j! N iechże pan d ok oń czy ! Czyż 

jestem aż tak straszna?
-  Ohł Niel Nie Pani jest piękna i łubie 

podziw iać panią.. G łos pani fak dźw ięczny 
i miękki, że słuchałbym  go dzień ca łyl

-  D opraw dy? Ależ w cale mnie fo nie zraża, 
przeciw nie, m ilo mi fo usłyszeć z ust pana.

-  Nigdy jeszcze  -  m ów ił dalej Lambertin, 
podnieca jąc sie w łasnem i słow am i -  nigdy 
jeszcze  nie spotkałem  tyle w dzięku i p iękności. 
T o  tak, jak gdyby jakieś now e światy otwierały 
sie przedem ną... jakieś now e odkrycie kobiety... 
i teraz, kiedy już poznałem  panią, zdaje mi sie, 
że sam otność m oja bardzo c !ążyć mi bedzie 
i że teraz dopiero pozostanę naprawdę opuszczon y  
i n ieszczęś liw y ! O h! Gdyby to jednak było 
m ożliw e 1

Przy tych słow ach  Lambertin ujął reke m łoaej 
kobiety i ściskał ją g orączk ow o w  sw ojej.

-  Co tak iego? C óżby m ogło  być m o ż liw e ?  -  
pow tórzyła z naciskiem  Berta.

-  A ch l Szalony jestem, naprawdę 1 Kocham 
panią.,. Kocham  do utraty rozumu.

-  Ależ to nie jest rzecz zabroniona, o ile 
mi sie zdaje. -  zaśm iała sie Berta.

-  Niech sie pani na mnie nie gn iew a!
-  D laczegóż m iałabym  sie gn iew ać ł Czyż 

kobieta nie czu je sie szczęśliw ą , kiedy ją znaj­
dują Diekną i kiedy w zbudza żyw sze u czu cia .-  
rzekłe Berta, życzliw ie patrząc na towarzysza.

Ale nagle przybrała m elancholijny i smutny 
wyraz twarzy i rzekła m iękko:

-  W idzi pan, w  fem życiu, jakie my prow a­
dzim y ciągniem y za soba  w ieczną jakaś tęsknotę 
i smutek, jesteśm y zaw sze otoczon e m ężczyznam i, 
którzy nas kochają, lub przynajmniej chcą  obu ­
dzić to przekonanie w  nas, ale w łaściw ie  całe 
nasze życie upływ a na oczekiw aniu  tego cz ło ­
w ieka, którego p okoch ać sam e mamy. Pragniem y 
w szystkie tego gorąco, i fo pragnienie staje sie 
marzeniem liaszem  nieodłącznem , marzeniem 
każdego dnia, każdej godziny, a m ojem  w  szcze ­
góln ości.

-  I pani także? I pani także? -  szepnął 
Lambertin. ściska jąc coraz namiętniej rękę, któ­
rą nie m iano w cale  zamiaru mu odbierać.

-  T ak ! I m ojem  także! -  pow tórzyła  p o ­
ważnie m łoda k ob ie ta -C h cia ła m  zaw sze spotkać 
na sw oje j drodze człow ieka, m łodego jeszcze, 
pięknego, um iejącego kochać, a przedew szysf- 
kiem szczerego  i któryby mnie pokoch ał całą 
silą serca, które nie zdążyło sic jeszcze  rozpró­
szyć i znużyć. Gdybym była takiego człow iek.- 
spotkała!... (C. d n )


